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P i ą ć  lat  mi ja  od  chwil i ,  k iedy w 

n a s z e m  mieśc ie ,  j e d n e m  z n a j m n ie j ­
szych w Rzeczypospo l i t e j ,  g r ono  osób .  
oby wat e l sk i m k ie rowa ny ch  d u c h e m ,  z a ­
ł ożyło „G a z e tę  R a d o m s k o w s k ą " .  Koło 
p i sma t ego skup ił  s ię zeapół  ludzi ,  tak 
z mia s ta  i powiatu  a na w e t  z szer sze j  
a r e ny  publ icznej ,  k tórzy a r tyku łami  
swymi  zas i l a j ą  n asz  tygodnik.  Cel ,  j a ­
ki p rzyśw ieca ł  za ło życ ie lo m,  to  nie 
c h ę ć  zd oby czy  m a te r j e ln yc h ,  to nie 
p r agn ien ie  wybicia się n ie k tó rych  z 
nich na  wybi tne s t a no wis ka  w  m i e ś ­
cie czy też  w k raju,  al e po w aż n a  i 
c i ężka s łużb a  pub l i czna .  „ P r as a ,  to 
po tę ga  świata*  —  to  też nic  dziwnego ,  
że  w tych cz as ac h ,  kiedy na  P o l s kę  
wali ły s ię  j e d n e  za  d rug iemi  n ieszczę  
ścia,  chc ie l i ś my  użyć  tej „potęgi* ,  j a ­
ką  p r z e d s ta w ia  n a s z e  p ismo,  na p o d ­
pa rc ie  za ch w ia ne j  w ów cza s  nasze j  O j ­
czyzny.  A więc  w p ie rwsz ym rzędzie 
in t e res  n o w e g o  na s ze g o  P a ń s tw a ,  in ­
t e re s  p ow o ła n e g o  d o  życia ca łego N a ­
rodu ,  byl tym b ez p o ś r e d n im  m o ty w e m  
zo rg an izo w ani a  .G a z e ty * .  I mus i  k aż ­
dy b e z s t r o n n y  a n ie up rz ed z on y  p rzy­
z n a ć ,  że  p o n a d  wszys tk ie  sp r awy ,  o- 
m a w i a n e  w n a s z e m  p iśmie,  gó ru ją  
sp raw y  na r o d o w e ,  k tó rym w ka żd ym  
n i e m al  n u m e r z e  p o św ię c a m y  sp o r o  
miej sca .

P rz ez  ca ły  cz as  ho łdo w al i śm y 
zasadz ie ,  że  tak S e j m  jak i Rz ąd  m u ­
si p o s i a d ać  ene rg ję  i że l azn ą  rękę,  aby 
p ok o na ć  te p r ze szkody ,  k tó r e  s ię  k ła ­
dą  na d r o d z e  do ugrun to  wania m ł o ­

dego  na s ze go  o rg an i zm u n a r o d o w e g o  
i za pew nie n ia  m u  s t a ł e go  rozwoju  i 
n i e za leżne j  p rzysz łośc i .

P o  w ro gu  z e w nę t r zn ym ,  k tó rego  
zwyc iężyl iśmy z c hw a łą  dla p o t o m ­
nych,  przysz ła  na kraj  ka t as t ro fa  w ew ­
nę t rzna ,  bo  t ak ją  n a z w a ć  m u s i m y  —  
przysz ła  n iezgoda  wśród dzieci  tej s a ­
mej  Matki ,  a z nią  za w z ię te  par ty jn i -  
c two i ta,  od z iedz iczo na  j e szcze  z 
cz as ów  p rz e d ro z b io ro w y c h ,  n i e m o ż l i ­
w o ść  skup ien ia  wszys tkich  si ł  s p o ł e ­
cznych  przy pracy nad  w sp ó ln e m  d o ­
b rem .  T o  też  ob ow ią z k ie m  n as zym  
by ło  i b ęd z ie  s t a ć  na  s t a no wi sku  g o ­
dz en ia  a nie waśn ien ia ,  ł ączen ia  a nie 

[ rozdz ielania ,  o r g an iz ow an ia  a nie r o z -  
- | bi jania .  P i s m o  na sz e  s t a n o w c z o  nie 

s toi  na us łu g a ch  par tyj  i s t ro nn ic tw ,  
n ie  s toi  na u s łu ga ch  p o je d yń cz y ch  lu­
dzi.  P r z e d  na m i  widnie je  d r oga  o t w a r ­
ta, dla  k aż d e g o  P o l a k a  j a sn a  i w id o ­
czna:  N a r ó d  mus i  p rec z  od rzu c i ć  p a r ­
ty jne j  s t ro nn ic ze  względy,  m u s i  p rzy j ść  j  

do  p rz e ko n an ia ,  że  na  f u n d a m e n c ie  
n iezgody  b u d o w a  P a ń s t w a  o s t a ć  s ię  
n ie  może-  1 jak z j e dn e j  s t ron y  g o ­
dzi l iśmy,  tak z d rug ie j  s t ro ny  m u s i e ­
l i śmy zwróc ić  u w ag ę  a r ty ku ła mi  n a ­
szymi  tym,  co z ca łą  św ia d o m o śc i ą  
rozbi j al i  i rozbi j ają ,  że  te  środki ,  j a ­
kich używają,  gubią  Ojczyznę ,  gubią  
N a r ó d  i jego  p rzysz łość .  T ak  b ę d z i e ­
my pos tę po wal i  nada l ,  b o  n as zy m  jest  
n i e za p rz ec zo n y m  o b ow iąz k ie m p r z e ­
s t r ze g ać  p r zed  fa t a inemi  n a s t ę p s t w a ­
mi,  j akie ,vyyvyołżjć mus i  nie l icząca
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s ię  z n ic ze m  des t ru kc y jn a  r o bo ta  p e w ­
nych s t ro nn ic tw  i grup  pol i tycznych .  
T a k a  nasza  p raca zna jd u je  ap r o b a tę  
u tych dz ies i ą tek  tys i ęcy Czy te lników 
na szych  i P rzyjac ió ł ,  k tórzy  przy k a ż ­
dej  s p o so bn o śc i  d a j ą  wyraz  swojego 
z a do w o le n ia ,  że  „G az e t a*  za j mu je  tak 
wyso ce  pa t r j o tyczne  s tanowisko .

A dalej .  Po l ska  pows ta ła ;  cały 
jej ust rój  op ie ra  się na  z a s a d a c h  r e ­
pub l ikańsk ich ,  de m ok ra ty c z n y c h ,  to 
znaczy  f u n d a m e n t y  swoje  op ie ra  o 
wszys tk ie  wars twy  spo łeczne ,  w p i e r ­
w sz y m  rzędz ie  o mi l jony p r a c o w ­
ników z sze rok ich  sfer  spo łe cze ńs t wa .  
Tak i  ust rój  o d po w ia da  w zupe łnośc i  
s t a no wi sku  nas zego  tygodnika .  Wie ­
d z ą c  do sk o n a le  z kis torj i  nasze j ,  że 
P o l s k a  u p ad ł a  d l a t e g o  właśn ie ,  że by­
ła s z l a c h e c k o — ary s to kra tyczną ,  że ty l ­
ko j e d n a  w ars tw a  N a r o d u  iniała p r zy ­
wileje obywate l sk ie  z po k rzy w d ze­
n iem  warstw'  innych,  wysunę l i śmy  na 
p ie rwszy plan in te r es  tego „ d e m o s " ,  
t ego  sze rok iego  a sk rzę tn ie  p r a c u j ą c e ­
go ogółu,  bo wiemy,  że ten n a  swych  
b a r ka ch  dźwiga c i ęż a r  p racy,  a p rzez 
to ek o n o m ic z n y  rozwój  P a ń s tw a .  Nic 
t eż  dz iwnego,  że  b r on i my  rze te ln ie  
za r ó w n o  in te resów miesz cza n ina ,  jak 
r ob o tn ika  i w łośc ian ina .  Każd ą  k rzyw ­
dę ,  skądko lwiek  o n ab y  pochodz i ł a ,  
w y rz ąd z o n ą  j e dn e j  z wy mi en ion ych  
wars tw ,  p ię tnu jemy,  jako  poważ ną  
s zk odę ,  z a d a n ą  d e m o k r a t y c z n e m u  u- 
s t rojowi na s ze go  o rg a n iz m u  p a ń s t w o ­
wego .

T e n  szeroki ,  w pocie czo ła  p r a ­
c u j ąc y  e l e m e n t ,  p rzy sp a rz a j ą cy  Ojczyź-
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nic naszej  bog ac tw  i bu du ją cy  Jej  
przysz łość ,  z n a j d z i e w  nos nada l  s z c z e ­
rych ob ro ń có w .

Z e j dź m y  t e raz na t e ren  n as ze go  
powiatu  i miasta .  J e s t e ś m y  p i s m e m  
loka lnem i d l a t eg o  du żo  m u s i m y  p o ­
święcić  mi e j sc a  s p r a w o m ,  bl isko nas  
o b ch o dz ąc y m .  Og ni s ka mi  p racy p u ­

bl icznej  powiatu  je st  Se jmik ,  m ia s t a  — 
R a d a  Miejska.  Tu  i t a m  m a m y  swoich  
ludzi ,  którzy,  cho c iaż  spe c ja ln ie  nas  
nie  r ep re z en tu ją ,  to j e dna k  p o c h o d z ą  
z g rupy  p racowników,  z o r g a n iz o w a ­
nych koło „Gaze ty" .  T e m b a r d z i e j  z a ­
t e m  m a m y  u ła twione  zadan ie ,  gdyż 
m o ż e m y  rzecz  k aż d ą  d o b r ą  i godz iwą  
pop rzeć .  I ch yb a  nikt  tak ze Se jmiku  
jak i z Ra dy  Miejskiej  ska rżyć  się nie 
m oż e ,  aby czyjaś inic ja tywa,  aby  j a ­
kaś  sp r awa ,  ku pożytkowi  o g ó ln e m u  
p o m y ś l a n a ,  nie  zna laz ła  w p i śmie  na-  
sz em  na leży tego  poparc ia .  Tak i e  c i a ­
ła r ep r ez en ta cy jn e  jak Se jmi k  i Rad a  
Miejska,  s t an ow ią  cz ąs tkę  p a r l a m e n t a ­
ryzmu pol sk iego i d l a t ego  „ G a z e t a "  
sk rzę tn ie  no tu je  ich dz i a ł a lno ść  J e ż e ­
li j e dn ak  o dn o śn ie  do  Rad y  Miejskiej  
zna jdz ie  s ię  tu i ówd z ie  up o m n ie n ie ,  
w ez wa nie  czy wskaz ów ka  dla tego  lub 
oweg o  radne go ,  dla tej czy owej  g r u ­
py, to ch c e m y  przez to w p r o w a d z i ć  w 
życie r ep r ez en ta cy jn e  n as ze go  mias ta  
i jego p r ac e  czynnik zgody i powagi ,  
e k tórą n ie j ed nok ro tn i e  tak t rudno.  
Wiemy,  że  te nasze  wskazówki  w y c h o ­
dzą  zaws ze  na  d ob r e ,  gdyż nawet  
p rzeciwnik uznać  musi ,  że nie kieruje  i 
n a m i  c h ę ć  dok ucz en i e  komu,  zdyskredy-  j 
t owan ia  kogo łub t eż  zni szczen ia ,  a l e I 
d o b r o  n as ze go  mias ta  i j ego  m i e s z ­
kańców.

O to  krótki  przegląd  nasze j  d o ­
tychcz aso wej  p racy i n i e jako  p r o g ra m  
na przyszłość .

Wierzymy,  że  będz ie  on przyję ty  
przez  naszyc h  P r e n u m e r a t o r ó w ,  C z y ­
te lników i P rz y ja c i ó ł  z z a d o w o l e n i e m  
i że  ci wszyscy,  co z „ G a z e t ą  Ra-  
d o m s k o w s k ą "  i jej d o ty c h cz as o w ą  
dzia ła lnośc ią  sympa tyzowal i ,  na da l  b ę ­
d ą  jej użyczać  sweg o  r z e te ln e g o  p o ­
pa rc ia  p rzez j e d n a n ie  P r e n u m e r a t o ­
rów i Czy te ln ików.

Na to liczymy.

Wszystkim naszym 
Prenumeratorom, Czy­
telnikom i Przyjaciołom 

| z okazji Nowego Koku 
| zasyłamy serdeczne ży­
czenia. Re//akej a.

Za pośrednictwtm „ Gaxtty 

Radomihow$kuj”  składa My­

czenia N O  W O R O C Z N E  Sza­

nownej K lijentdi

H a n d e l  V i »

Tadeusz {juitiuliński
R a d o m s k o ,  K a l i s k a  13.

dwa zegarki z dewizką, i20 
-------------------miljonów  mk. i dowód osob i­
sty, w ydany  przez P.K.U. w P io trkow ie , on 
i i r ią  S tan is ław a P taszydsk iego .  Za jalcie- 
kelwiek wskazówki BO mil. ipk. nagrody.

m o c a r s tw a  za ch o d n i e .

Ruch rew olucyjno  -  k om unistycz­
ny w  H iszpanji i Portugalji. P o tw ie r ­
dza  cię w ia d o m o ś ć  o wykryciu sp i sku,  
k tóry mia ł  w y b u ch n ą ć  28 g r udn ia  w 
postaci  ru ch u  rew olu cy jno  —  k o m u n i ­
s tyczn eg o ,  w Hiszpanj i  i Por tuga l j i .  
D o k o n a n o  l icznych a r e s z to w a ń  w ś r o ­
dowiska ch  k om un is tó w  w Madryc ie ,  
o r az  w c e n t r ac h  górniczych  i p r z e m y ­
s łowych.  P o c h w y c o n e  d o k u m e n ta  
s twie rdz a j ą  i s tnienie l icznych o r g a n i ­
zacji  ko mu nis tycznych ,  dz ia ła j ących 
pod  p łaszczyk iem towarzys tw s p o r t o ­
wych.

W Japonji znów nas tąp i ło  now e  
t rzęsieni  ziemi ,  k tó re  w T ok io  zni ­
szczyło około 100 p rowizorycznych  
d o m ó w .

'Wiadomości polityczne.
K r ó l e w s k ie  t rony w a l ą  s i ę  ! W 

Grec j i  odbyły  się n i e da w no  wybory  do 
n ow eg o  se jm u  i przynios ły  wielkie 
zwyc ięs two  s t ronn ic twu ,  k tó re dąży do 
ob a l en ia  r ządó w kró lewskich i u r z ą ­
dzen ia  Grecj i  tak,  jak są u r z ą d z o n e  
rzeezypospo l i t e .  W kr ó tc e  już z g r o m a ­
dzi s ię  na ob rad y  t en nowy se jm  g r e c ­
ki, a pon ieważ  więcej  w n im będz ie  
pos łów przec iwnych  królowi,  niż  jego 
zwolenn ików,  więc  jes t  r zeczą m o ż l i ­
wą,  że  se j m uchwal i  tę z m ia n ę  i r zą -  j 
dy królewskie  ebal i .  Dz ia łacze  p rze -  I 
ciwni  królowi  ob aw ia ją  s ię ,  żeby im j 
nie przeszkodz i ł ,  w ięc  już t e raz p es ta -  j 
nowiii  wygnać  k ró la  z kraju.  J a k o ż  | 
p rzywódca  ich,  pułkownik P les tyras ,  
zmó wi ws zy  s ię  ze  wszystkimi  m in i s t r a ­
mi,  po s ła ł  do  króla pi smo,  w k tó rym 
ośw ia d cz a  g rzeczn ie ,  że  lepiej  będz ie ,  
jeżel i  na czas  tak ważnych  o b r a d  se j ­
m u  króla  nie  b ę d z ie  w kraju- Król 
Grec j i  nie o p i e r a ł  s ię  żąd an i u .  Za ra z  
naz a ju t rz ,  że gn an y  p rzez  n i ep rze j r za ne  
t łumy ludzi ,  ws iad ł  na  s t a t ek  i odp ły ­
nął  do  Rum un j i ,  o p u sz cz a j ą c  kraj  z a ­
p ew n e  już na  za wsze .  Do  tej zmiany  
rzą dó w  w Grecj i  p rzyczyni ło s ię  n a j ­
ba rdz iej  to,  że  rodz in a  k ró lewska  p o ­
pierała za w s z e  więcej  ‘ ' i

Z S E J M U .
P R B C E  S E JM U .

K o nw en t  se n io rów  usta l i ł  n a s t ę ­
pu jący bieg p r ac  S e j m u  w najb l i ż szym 
okres ie :  C e l e m  za ła twien ia  z g ł o s z o n e ­
go przez  r ząd p rze d ło że n ia  o wy ją t ­
kowych  p e ł n o m o c n i c tw a c h  sk a rbo w ych ,  
zbie rze s ię  komis ja  s k a r b o w a  dn ia  2 i 
3 s tycznia,  a pełny  S e j m  dn ia  4 i 5 
styczn ia  1924 r.

W os ta tn i ch  dw ó ch  dn ia ch  z a ł a ­
twi S e j m  również  pFowizor jum b u d ż e ­
towe  na  p ierwszy kw ar t a ł  1924 r. na 
pod s tawie  sp r aw o zd a n ia  komisj i  b u d ­
że towej .  Do S e n a t u  b ę d ą  m o g ły  p r z e ­
d łoż en ia  te wpłynąć  około  10 s tycz­
nia.  N as t ępn ie  12 s tyczn ia  zaczn ie  k o ­
mis ja  b u d ż e to w e  p rac e  swe  n ad  c a ­
łym b u d ż e t e m  n a  rok 1924. S e j m  zaś  
zbie rze s ię  na da l sze  ebrarfy e k o ł e  
20 s tyc zn ia .

P O Ł Ą C Z E N IE  STAPiŃCZYKÓW  

z  BRYLOWCAMI 

P o s e ł  H. Śl iwiński  wy s to sow ał  w 
mieniu  k lubu  P. 5 .  L. lewicy ( S t a p i ń -  
czyków)  n a s t ę p u j ą c e  p i sm o do  p rezy-  
d jum  k lubu P, 3.  L. ( seces ja os t a tn ia  
P ias t a ) .  „C h c ą c  d a ć  wyraz dąż nośc i  
naszej  do  z j ed no cz en ia  ru ch u  l u d o w e ­
go na  z a s a d a c h  rze telne j  i p r a w d z i ­
wej d em o k ra c j i  m a m  h o n o r  zgłosić  
p rzystąpienie  n as ze go  k lubu  do  P . Z . L . “ . 
W ten s p o só b  g r upa  se ce s jo n i s t ów  z 
„P ias t a*  powiększy ła  się o t r zech  p o ­
słów pp. :  Ś l iwińskiego,  K r e m p ę  i W i e ­
wiórko.-- -kiego.  O r g a n e m  P. 2 .  L. na 
/ r i j  '■ ą Małopo lkkę zos tan ie  „Pr*y-
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jaciel L udu“ , redagowany przez byłe- 
go posia Stępińskiego.
' PROGRAM NOWEGO RZĄDU.

Nowy prezes ministrów W ła dy­
sław Grabski,  który jest zarazem m i ­
nistrem skarbu,  s tanął  przed se jmem i 
w niezbyt długiem przemówieniu  wy- 
łuszczył swoje zamiary. Zapowiedział  
więc, że najważniejszem zadaniem n«- 
wege rządu będzie doprowadzenie  do 
naprawy skarbu i gospodarki  pańs two-  j  
wcj. W tym cełu min. Grabski  chce 
w dalszym ciągu robić to, co robił 
rząd poprzedni.  Uważa jednak,  że nie 
zdoła doprowad zić do najważniejszej  
dziś sprawy de  pożądanego końca,  
jeśli sejm nie zapewni rządowi wię ­
kszej t rwałości i samodzie lnośc i Przy­
mus  zwracania się z każdą sprawą do 
sejmu, aby ją roz trząsa ł dopiero sz c z e ­
gółowo w komisjach i po tem u c h w a ­
lał, jest wielkim hamulcem,  który nie 
pozwala rządowi działać szybko i s t a ­
nowczo.  Dlatego też minister Grabski 
wniósł niezwłocznie do se jmu pomysł  
prawa, które nada je  nadzwyczajną ,wła­
dzę w zakresie naprawy skarbu pre­
zydentowi Rzeczypospoli tej .  Prawo to 
winien sejm szybko rozważyć  i u c h w a - 
lić, aby rozwiązać rządowi ręce.

VOTUM ZAUFANIA GABINETOWI.
Rząd otrzymał  od izby votum z a ­
ufania. Za Totum wypowiedziały się 
kluby Zw. L u d - N a r , PS L , Ch.  D , 
Chrz.  £). kat. lud. i grupa ks. Ilkowa.

Zdecydowanie przeciw gabineto­
wi, na którego czele stanął  mąż z au­
fania p. Prezydenta i wyraził hasło 
jedyne: naprawa skarbu —  wystąpiły
en bloc mniejszości  narodowe:  76 gło­
sów1 które padły przeciw, to są ich 
głosy.

Kluby lewicy usunęły się od g ło­
sowania.  Kilka (4)  ich kartek było 
białych, kilka zaś (7) unieważniono

W A Ż N E
| dis p.p. Myśliwi!!!

Oryginalne baty amerykań­
skie gumowe, z długimi chole­
wami, na filcowej podszewce,- 

S Ą  DO S P R Z E D A N I A .  
Obej rzeć  można  u firmy ML 

! Krzemiński ,  St.  Buss  i S-ka.
Róg Powiatowej  i Narutowicza.

Skrcynka redakcyjna.

GUS riiba z laizietMc.
£g. Rsdakjjo! Fonirwaź wiadomo mi, 

iż „Sazeu Radorarfeowaka* jest chętnie 
czytaną prsez włościan w całym powiecie 
i cieszy się zanfanienr, przeto bardzo pro­
szę c nmieezezenic tego artykułu w opra­
wie organizacji p. t. Związek Drobnych 
Rolników.

Zewsząd słyszymy narzekania,  że 
nam ro ln ikom krzywda się dzieje; 
często wypisujemy nasze bolączki w 
gazetach,  ape lujemy de władz na d ­
zorczych i ciągle się oglądamy,  że 
przyjdą lepsze czasy, że stosunki  we ­
wnęt rzne tak się ułożą, jak tego d o ­
bro naszego państwa wymaga.  T ym ­
czasem tej poprawy nie widzimy, a 
na tomiast  jest i l e  i prędko nie będzie 
lepiej. My, rolnicy, pomimo tej wiel­
kiej siły, jaką jesteśmy, tym funda­
mentem Pańs twa naszego,  to jednak 
jesteśmy bezsilni i wszędzie nawet ba­
gatelizowani.  Robotnicy, kiedy im się 
krzywda dzieje, zastrajkują i podwyż­
kę uzyskają.  Fabrykanci  mają ciągle 
szkatułę pańs twową otwartą  i s t rasząc  
zamknięc iem fabryki, ot rzymują od 
rządu pożyczki, a natomiast  swoje to ­
wary magazynują  i sprzedają w war­
tości złota. Urzędnicy nacisk robią i 
mnożnik co 2 tygodnie pewny. Kole­
jarze dopomina ją się ministerjalnych 
pensji a w razie odmowy już strajk 
gotowy. Kupcy, choć nad nimi wisi 
bicz „walki z l ichwą" umią sobie r a ­
dzić i kalkulują tak, że na cało i o b ­
ficie wychodzą.  A my rolnicy co ro- - 
bjmy? Nas coprawda  nie obowiązuje 
Urząd walki z lichwą, możemy p r a c o ­
wać więcej ponad 8 godzin,  nie z a ­
brania nam nikt strajkować,  gdyż nie 
umiemy wyznaczyć cen za swoje p r o ­
dukty i ustalić je tak, abyśmy mogli 
w odpowiednim stosunku nabywać to ­
wary nam pot rzebna.  Bo proszę zwa ­
żyć: przed wojną za jeden korzec ży-  j 
ta można  było kupić galante buty z 
cholewami,  dziś musimy sprzedać d o ­
bre 2 korce,  aby na zimę mieć  buty. 
Za korzec ziemniaków kupiło się p a ­
rę spodni cajgowych,  dziś na to po" 
t rzeba 3 korce.  Za kwartę masła n a ­
było się dawniej 5 funtów mydła,  dziś 
na 2 nic starczy I co byśmy nie obli­
czyli, to wszystko dziś drożej wy pad ­
nie dla nas,  pomijając już ceny dzi­
siejsze kieratu,  sieczkarni,  .nłoc karni 
itp. tych narzędzi  koniecznych,  które

!

do racjonalnego prowadzenia go sp o ­
darstwa są niezbędne.  A wiele to j e ­
szcze razy na targu w mieści* us ły­
szymy słowa przykre pod naszym a d r e ­
sem! — paskarz,  wyzyskiwacz, zdz ie r­
ca itp. Czy jednak na to miano zas łu­
gujemy? Kiedy każdy po g łębszem się 

; zastanowieniu musi  przyznać, że pro­
dukty nasze w stosunku do towarów 
skórzanych,  sukiennych,  mydlanych itp. 
są niskie. Dlatego też ubożejemy z 
dnia na dzień i z tej konieczności 
musimy sobie niezaz odmówić  n a j ­
niezbędniejszych rzeczy, bo koniec , z 
końcem nie można związać. Ale już 
czas byśmy na oczy przejrzeli i d o ł o ­
żyli ze swej strony chęci  i pracy, aby 
te normalne  stosunki wyrównać drogą 
organizowania,  skupienia się. Nie  o- 
glądajmy się na nikogo, tylko sami 
bronie się musimy. Nie  chcemy być 
wcale gnębicielami,  ale też nie może-  
my być gnębieni przez innych. Broń 
mamy wielką, a jest nią organizacja.  
Dopóki wszyscy, ale wszyscy rolnicy 
nie będą  zorganizowani w jeden  p o ­
tężny związek rolników, dopóki wszys­
cy nie będziemy uświadomieni ,  że ty l­
ko w jedności  siła, dopóty będziemy 
prowadzeni  za rękę przez innych.

W tern zrozumieniu rzeczy we 
wsi Rads iechowice  powstał tak zwany 
Związek Drobnych Rolników, do któ­
rego rolnicy z całej gminy (prócz W o ­
li Jedlińskiej)  chętnie się zapisali, 
gdyż przekonali  się, iż dalej w takiej 
rozsypce iść nie możemy,  bo dojdz ie­
my wprost  do zupełnie zubożałego 
stanu. Mamy nadzieję,  że wszystkie 
gminy w powiecie za naszym przy­
kładem podadzą sobie zgodni* spr a­
cowane dłonie i utworzą wszędzie p o ­
dobny związek, który będz ie  rolników 
broni ł  przed wyzyskiem, a następni* 
przyniesie im należne korzyści.

F r a n c i s z e k  Król ik
z Radziechowic II kolonja.

#  *
*

Na pierwszem organizacyjnem 
zebraniu rolników z całej  gminy ra- 
dziechowickiej ,  po przemówieniu b. 
posła Szyszkowskiego,  powołany zo­
stał  za rząd „Związku Drobnych Rol ­
ników" w osobach pp.: F. Królik (p re ­
zes), Gorczyński  (zastępca) ,  Ow cza ­
rek ( sekretarz) ,  J. Pichita (skarbnik).  
Należy zaznaczyć,  iż wójt gminy p. 
Koćwin z całą przychylnością pom a-  
lł*ł przy organizacji  tegoż związku.
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Ilt lflllN H , iH tilir tl 1  til. 4J8
Prze św ie t la n ia  dla roz p oz n a-  

k nia wszelkich  chorób i na św ie t la n ie  
l e c z n ic z e  przewlekły ch chorób s k ó r ­

nych, p ła tny ch ,  kości  g a z ó w  i in.

I wasi! raj H&łmfc
Odpowiedź

Ponieważ o (ej szosie w bfc 50 
Gazety Radom, piszą mieszkańcy o sa ­
dy P ław no tak, i e  opinję ogółu w 
błąd wprowadzają, a zatem  za o b o ­
wiązek sobie uważamy sprawę tę tu 
oświetlić.

Szosa do Zawady prowadzona 
na Gidle rzeczywiście napotyka na 
większe trudności niż gdyby szla na 
Pławno. Ale właśnie zwalczając te 
trudności Rząd podnosi z upadku d ro ­
gę straszną i prawie dotąd  riie do 
przebycia pomiędzy wsiami GidleRuda 
i Zawada, a zarazem  ratuje cale 
obszary gruntów tych wsi od dalszych 
zalewów. Dla tego też większość g ło ­
sów tutejszej ludności była za tą sz o ­
są —  czego zresztą dowodzą obie 
uchwały gmin Gidle i Konary A na­
wet w tym celu zaofiarowano wielką 
pomoc aby Rząd tu większych kosztów 
nie poniósł. A zatem  Rząd przychy­
lił się nic za agitacją jednostek, a ze 
potrzebą większości ogółu okolicznego, 
bo osada P ławno przecież większości 
tu stanowić nie może, chyba że w 
zaludnieniu żydowskiem, ale to jak 
dotąd u nas specjalnych praw jeszcze 
nie daje.

Prawda, że Rząd po pewnym 
czasie musiał względem opieszałych 
w pracy s tosować środki przymusowe 
— ale to nie wina dziur w drodze, 
którą by przecież ludzie dobrze my­
ślący prędko raz umocnić chcieli. 
Winne tu raczej dziury w sumieniach 
ludzkich, winien brak poczucia o b o ­
wiązku. A zaznaczyć należy, że o sa ­
da Pławno dotąd do nasypów nie

stanęła . Za to sypie do gazety słowa 
krytyki na całą robotę  i proroctwa 
daje o delszem  zniechęceniu  ludności.

Nie ma obawy, panowie obywa­
tele z Pławna! I Rząd i ludność  od 
pracy rąk nie odejm ie gdy już raz za­
częta i gdy o tak doniosły pożytek 
ogółu idziel A wiadomo, że nie wszy­
stko idzie jak po maśle. Choćby i 
wam  sam ym  z tą zam ianą  na miasto 
też oddaw na sp raw a się wlecze, a 
m iasta  dotąd nie w idać — pocóż tedy 
z trudności sąsiadów tak wydziwiaćie, 
że aż do gazety i to do gazety uczcl- 

! wej ten głos wtrącacie?
Głos prawdziwych obywateli nie 

powinien bruździć tam, gdzie drudzy 
obywatele wśród trudnej pracy całość 
tworzą.

Mieszkańcy w si Gidle
(tu następują  liczne podpi »y) f

ID liSZIU PIIUHIIfflfff
We wstępnym artykule sk reś l i­

liśmy szkic zasad, jakich się będziemy 
| trzymali w naszej dalszej działalności 

publicystycznej.Wyraziliśmy przytem na­
dzieję, że szerokie koła naszych P r e ­
num eratorów  i Czytelników w tej p ra ­
cy nas poprą A tego poparcia nie 

I zmiernie nam potrzeba, zwłaszcza po- 
j  parcia finansowego. Drożyzna papie- 
j  ru i drukowania wzrasta w niepomier- 
[ ny sposób. Ci, którzy służą .G a z e ­

cie" piórem, pracują bezinteresownie, 
więc na wynagrodzenie pracowników 
pieniędzy nie potrzebujem y, ale wy­
m ienione pozycje pochłaniają co ty­
dzień olbrzymie wydatki. Na pokry­
cie ich idą sum y za ogłoszenia i p re ­
num eratę . Niestety to musimy szcze­
rze powiedzieć, że jest bardzo  dużo 
odbiorców naszej gazety, ale p ienię­
dzy na p renum era tę  zapłacić nie chcą. 
Dość powiedzieć, że zaległej p renum e­
raty mamy u naszych abonentów oko­
ło stu mil jonów. Tak dalej być nie 
może. Jeżeli pismo nasze nie czer­
pie funduszów z żadnych mętnych 
źródeł, a jedynie opiera się na og ło ­
szeniach i p renum eracie , to, aczkol­
wiek niezm iernie  nam  trudno, to prze­
cież koniec z końcem  związać jes te ­
śmy zmuszeni. Chodzi tylko o to, 
aby Prenum era to rzy  poczuwali się 
do obowiązku wpłacania punktualnie 
zapłaty za gazetę  To też gorąco 
apelujemy do naszych odbiorców, aby

zaraz wpłacili nam  tak zaległą jak i 
bieżącą prenum eratę. Należy wziąć 
pod uw agę spadek waluty polskiej i 
to, że już wiele, szczodrze  subw enc­
jonowanych pism tak codziennych jak 
i perjodycznych zostało zaw ieszonych 
z powodu braku funduszów.

Nie leży w interesie publicznym, 
abyśmy dopuścili do zawieszenia lub 
odstąpienia  komukolwiek „Gazety Ra- 
domskowskiej", bo wtedy, być może, 
ucierpiałyby poważne sp raw y publi­
czne.

I dlatego właśnie zwracamy się 
z usilnym wezwaniem o wpłacenie 
p re n u m e ra ty . Mamy nadzieję , że to 
nasze wezwanie nie pozostanie bez 
echa, a poparcie , o które Was prosi­
my, najlepiej się objawi w tern, że 
p renum erata  będzie płacona punktual­
nie. Komit«t$Radakcyjny.

Bal A kadem ick i
Radomskowskie Koło A kadem ic­

kie urządza pod p ro tek tora tem  Koła 
Przyjaciół Akademika w dniu 5 stycz­
nia 1624 r. tradycyjny wielki „Bal 
A k a d e m i c k i 1' w  salach Ratuszowych, z 

, którego całkowity dochód przeznaczo- 
I ny zosta je  na cele „Sam opom ocy" R.

K. A. — Początek balu o godzinie 
i 9 wieczorem.

Obowiązki gospodarzy łaskawie 
| raczyli przyjąć panie i panowie.

A e h e t d a a h s w a  M , B c r e z r w s k a  I , B e r -  
i j o wn  Z., C h o m i e  z J . ,  C z a r k o w s k a  H. ,  C y -  
r a ł ł o w a ,  D ę b * k a  K., G n r b s k a  ii.,  J t l a r ma t o-  
wa,  H u u j M e l o w a  X.. H s s r a r z e w s k r t  Z., J r n i t  
nińskai-1 , K a b y e z u w a  F ,  K a r m a ń s k a  i., Ki -  
s t e i s k a  N. .  L a r i g o w a  E., M a j e w s k a  P. ,  M u ­
c h o w a  T., N i s m e u w a  W., N i e w i a r o w s k a  Z. ,  
O c z k o w s k a  F. ,  P e y s a r o w a  S., K a g o w a  M. 
S a d o w s k a  M., S a r a u k i e w i c z u w a ,  S i e n i c k a  H. ,  
S t a n i s ł a w s k a  A. ,  S t r z e m b o s z ó w *  A. ,  S z p r y n -  
g e r o w a  Z., S z w e d o w s k a  P., T o r u r l e  J . ,  W a r -  
w a s i ń s k a  W., W i ę c k o w s k a  W. ,  W i n i e w i e z o -  
ff» Z-, V a u d a n ' e w a  M,  Ż y l i ń s k a  W.

A c h e u b u o h  E.,  H a l i n a  - P r a i i n o w s k i ,  
B o r s z e w s k i  K ,  B o m  M.,  C z a r k o w s k i  J . ,  C y -  
r u l ł o  W . ,  D ę b s k i  T. ,  Dr.  G O r b s k i  i , G r z y ­
b o w s k i  S., H a r i u a t a  St. ,  I t u m b l e t  J . ,  H u s s a -  
r z e w s k i  J . ,  I m i e n i ń s k i  S ,  Ks J a n k o w s k i ,  T.  
E a b y c *  A , K a n e l e r  11, K a r m a ń s k )  W.  
K i a t * I s k i  B.,  L a n g a  E  , M u c h a  W. ,  N i e m i e c .  
St . ,  Dr .  N i e w i a r o w s k i  M., O e z k o w s k i  F. ,  P a -  
o i o r k o w s k i  A ,  P e y s e r  A. ,  P t a n e t a  Wł. ,  D r ,  
K a g o  Br . ,  S a d o w s k i  K.,  S a r a n k i e w i c z  B. ,  
D r .  S t a n i s ł a w s k i  J. ,  S t r z s i n b o s z  A. ,  S z p r y n -  
g e r  B., S z w e u o w s k i  J . ,  Ś w i d e r s k i  M., W a r -  
w a g i ń s k i  L.,  W ą s o w a k i  K.,  W i ę c k o w s k i  B r . ,  
W i n i e w i c z  P. ,  V a u d a n  K., D r .  Z w o l i ń s k i  
i i  Ż y l i ń s k i  A
Gs*j**f larz*  a k a d e w i t t y  z s e k e j i  T e w  D.  N.
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Ksl.: Czarkowski W., Humblstówna H., 
Imieniński W., Krzypkowski St., Rago K., 
Siwadowski S., Winiswiczówna.

W spranie ryb m śnięta.
W m yśl starej tradycji zwykle 

raz doroku ryba miała miejsce na  s to-  
le w czasie wieczerzy wigilijnej. N ie ­
które dwory, posiadające  rybne stewy 
pamiętały o tej tradycji i do m iasta  
na ten dzień dostarczały ryb za po­
średnictw em  sklepów spółkowych, lub 
też bezpośrednio  na rynek, regulując 
ceny tą dostaw ę W tym roku pp. 
dziedzice zapomnieli o m ieszczuchach , 
skutkiem czego musieliśmy przep łacać  
kg. ryby aż 3 mil. mk. u handlarzy 
żydowskich; gdy tym czasem , jak nam 
wiadomo, jeden ze znanych właścicieli 
ziemskich w naszej okolicy sprzedał 
hurtownikom  żydowskim ryb z górą 
za 3 miljardy mk. po cenie około l ł/ i  
mil za 1 kg. Szkoda, żc pan dzie­
dzic zapom niał choć  ze dwie beczki 
po tej cenie nadesłać do naszego 
miasta! •

Bezrybny,

Opłalek w Straży.
Na skutek zaproszenia  prezy- 

djum miasta i Zarządu  Straży przybył 
do Radom ska inż. St. Kostecki, ho­
norowy kom endant Straży, b. burm istrz  
miasta Radomska, w celu wręczenia 
zasłużonem u działaczowi zaszczytnych 
odznak za pracę społeczną w Straży. 
Sym patycznego gościa na stacji powi­
tali przedstawiciele miasta pp, L. War- 
wasiński i radny Katuszewski, oraz 
cała S traż  z orkiestrą. Po złożeniu 
wizyty p. burmistrzowi w ratuszu, inż. 
Kostecki przybył do teatru, gdzie cała 
Straż  z zarządem , s tarszyzną, rep re ­
zentacją  m iasta  i de legacją  Straży F a ­
brycznej B-ci T hone t  oczekiwała. W 
imieniu Rady Miejskiej przemawiał 
radny p. Katuszewski, wręczając inż. 
Kosteckiemu piękną odznakę z h e r­
b em  miasta, u fundow aną z racji jubi­
leuszu Straży przez R adę  Miejską, 
poczem  kom. M. Świderski wręczył 
dyplom wraz z że tonem  złotym, przy­
znanym inż. Kosteckiemu przez Głów­
ną Radę Związku Straży Pożarnych 
Rzeczypospolitej Polski. Inż. Kostecki 
w pięknem przemówieniu złożył po­
dziękowanie Radzie Miejskiej oraz

Związkowi S traży Poż. w Warszawie 
za te zaszczytne odznaczenia , nas tęp ­
nie w krótkich s łow ach przedstawił 
posłannictwo Straży O gniowych w dzi­
siejszych czasach, z a c h ę ca ją c  wszyst­
kich do wspólnej, zgodnej i ofiarnej 
pracy dla dobra  naszej Ojczyzny.

W ręczoną też została odznaka od 
Dyrekcji W zajemn. Ubezp. p. J. S za -  
blewskiemu, członkowi czynnem u z 
oddz. 111-go, za dzielne ratownictwo 
przy pożarze  młyna p. Szykulskiego.

Po  złożeniu życzeń Straży Ogn. 
przez inż. Kosteckiego, p rezesa  S zw e- 
dowskiego i kapelana Straży O. Gwar- 
d jana R om ualda  — nastąpiła  cerem o- 
nja łam an ia  się opłatkiem.

Na zakończenie  uroczystości i 
pożegnania inż. Kosteckiego, kom. M. 
św idersk i w krótkich s łow ach p rzed ­
stawił zasługi inż. Kosteckiego poło­
żone dla Straży. Ławnik p. L. W ar- 
wasiński wspom niał o zasługach inż. 
Kosteckiego, uczynionych dla m iasta  
na wstępie wojny i w czasie b u rm i­
strzowania. Radny p. Horowicz w yra­
ził słowa uznania dla Straży O gnio­
wej, która m ając takich przew odni­
ków, jak inż. Kostecki z całym z a rz ą ­
dem  i sz tab em  — stanęła  na wyso­
kości swego zadania, W odpowiedzi 
inż. Kostecki podziękował za s e rd e c z ­
ne przyjęcie, za zaszczytne odznacze­
nia i żegnany owacyjnie przez z eb ra ­
nych opuścił sa lę  teatralną, od jeżdża­
jąc do P iotrkowa do własnej p o s ia ­
dłości.

Na tej uroczystości z ramienia 
miasta byli pp.: burm istrz  S zw edow -
»ki, ławnik L. Worwasiński, radni: Ka­
tuszewski, Polanowski, N iem iec, H o ­
rowicz, Filher i Haze. S traż  Fabrycz­
ną B-ci T h o n e t  reprentowali pp.: kom. 
E. Rządek, zastępca E, Mika.

. Przygrywała orkiestra febrycz­
na „Wiinsche i S-ka* pod ba tu tą  p 
Orżyńskiego.

Wprost z nad Morza

SZPROTY 
I RYBY WgDZOBE

na skrzynki i częściowo 
HftNDP-L WIN

T. G D M U L I Ń S K I
Radom sko, Kaliska 13.

K R O N I K H .
„Sylwester* w teatrze odbędz ia  

się w poniedziałek od godz. 9-tej 
wieczór. Wejście' za zaproszeniam i dla 
członków Straży, ich rodzin i z a p ro ­
szonych osób.

W Resursie 'Rzemie&ln sylwe­
strowa zabawa taneczna. Początek  od 
godz. 9-tej wieczór. Wejście dla
Członków T-w a i wprowadzonych osó b .

Na cel powiększenia funduszów 
na budow ę gm achu  gimn. im. Fabia- 
niego odbędzie  się wieczór Sy lw estro­
wy, połączony z zabawą taneczną w 
salach B-ci T h o n e t  przy ul. Kolejo­
wej. Początek  od godz. 9-tej wiecz.

Godne zaznaczenie. P T adeusz  
Gumuliński, właściciel handlu  win
złożył w naszej Redakcji 35 mil. mk. 
jako ofiarę na cale hum anita rno-spo- 
łeczne. Sądzimy, iż ten szlachetny 
przykład znajdzie wielu naśladowców 
wśród firm chrześciańskich , zw łasz­
cza, że te instytucje zasługują ze 
wszech miar na poparcie

Zgon Wł. Tetmajera. Wybitny 
artysta  - malarz  Włodzimierz T e tm aje r  
zm arł na udar sercowy, m ając lat 63, 
w czasie pobytu u zięcia swego 
w Krakowie.

Poranek k* czci Kornela Ujej­
skiego, jako w se tną  rocznicę u r o ­
dzin tego wielkiego polskiego poety 
urządza „P o m o c  Koleżeńska* uczniów 
Gim nazjum  St. Niem ca w Radomsku. 
Na program złożą się: słowo wstępne 
o poecie, występ chóru  i orkiestry, 
deklam acje  i melodeklam acja.

D ochód przeznaczony w połowie 
na budowę pomnika K. Ujejskiego w 
Kamionce Strumiłowej, w połowie na 
biednych uczniów Gimn. St. Niemca.

Poranek  odbędzie  się w teatrze  
„Kinema* w święto T rzech  Króli o 
godz. 12 w południe.

jasełka. Do nader wdzięcznych 
widowisk narodowo-religijnych należą 
jasełka grane rok ’ rocznie podczas 
świąt Bożego Narodzenia. W tym ro­
ku mieliśmy m ożność oglądać na s c e ­
nie teatru „Kinema* bardzo poprawnie 
odegrane  „Jase łka* w ogólności jak i 
poszczególnych epizodach. Dzięki t e ­
mu całość wywarła b. miłe w rażenie . 
Reżyserję ogólną prowadził p J .  Ko­
zakiewicz, śpiewy chóra lne  p. D er- 
czyński.
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„Twórczość Młodej Polski" z Ni
2-3, za i istopad-grudżień przechodzi  z 
kwartalnika na wydawnictwo mies ięcz­
ne. Na treść numeru skiada się: Ku
unarodowieniu twórczęści  polskiej — 
Rados ław Krajewski. Romantyzm w 
życiu i sz tuce— Zdzisław Briihl. Sz ko ­
ła i sztuka— Marja Stagieńska.  Wybit­
niejsze utwory beletrystyczne:  W noc
grudniową— K. Gajewski,  Baśń — J a ­
gienka z pod Lublina, Na reducie — 
W. Łubieński.  Poezja,  Dział inicjaty­
wy społecznej ,  Twórczość najszerszych 
mas,  Dodatek Koła Lit.-Art. Uniwer.  
Jagiełońskiego,  Omówienia  krytyczne 
prac umieszczonych w J'e 1 „Twór­
czości" (Remigiusz Kwiatkowski, R a ­
dosław Krajewski i inni oraz i lustracje.  
Zakczka  na i sze półrocze r. 1924 
wynosi 700.000 Mkp. Adres Redakcji:
W arszawa, Podwale  4. Konto czeko­
we P.K.O.  Nr. 7,062.

Podrożenie cukru Wobec pod­
wyższenia akcyz" od cukru z 400 mi-  , 
ljonów do 4 mil jardów marek  od w a-  j 
genu zawierającego 100 worków yragi ! 
100 kg. każdy, cena  cukru podchodzą- i 
ceg© z nowych transpor tów wzrośnie j 
» 360 tys. mk. na kg. Dotąd bowiem ] 
akcyza wynosiła 40,000 mk , obecnie j 
zaś stanowi 400.000 mk na kg. We- : 
bec tego w trzeeiej dekadzie grudnia 1 
kryszteł kalkulować się będzie p r z e ­
szło jeden miijon mk. za kg. gdyż ce­
na pobierana przez cukrownie w tym 
okresie (588,008 mk ) łącznie z akcy­
zą wynosić będzie 980,000 mk.,  do 
której to sumy dojdą jeszcze^ koszta 
przewozu,  zysk hurtowników i detal i-  
stów cct,

Na wstępie m. stycznia magi ­
strat  wydawać będzie kartki na cukier, 
którego kg. kesz tować  będzie zgóry 
miijon mk.

Podwyżka akcyzy od zapałek 
znów nastąpiła w wysokości 12 tys. 
mk. od pudełka,  zawierającego 60  za ­
pałek.

Ile kosztuje tytoń do papierosów?
Podwyższone  zostały obecnie ceny ty­
toniu do  papierosów i kosztuje tytoń 
„Kir“ 32 miljony mk. za kilo, „Ksan-  
ti* 32 miljony, najprzedniejszy suł tań- 
ski 30 miljonów, najprzedniejszy m a ­
cedoński 2,750,000 mk., najprzednie j­
szy turecki 22 miljony, przedni tu rec­
ki 19 miljonów, i średni  turecki 15 
miljonów mk. kilo.

Podrożenie pism i gazet. Z p o ­
wodu ostatniej  podwyżki płac, a tak­
że wskutek szalonej zwyżki cen pa-  

| pieru pisma warszawskie podniosły 
cenę do 100 tys. mk. za egzemplarz  
pojedynczy.  Na prowincji  zaś gazety | 
s tołeczne sprzedawane są po 120 tys. ;

Za przykładem pism stołecznych 1 
poszły już liczne pi sma p rowi nc jon a l ­
ne. Naprzykład cena „Gazety Świąte-  

| cznej" wynosi 120 tys. mk za zwykły 
numer.  W porównaniu do innych wy­
dawnictw cena „Gazety Radomskow-  
skiej* wynosi zaledwie 50 tys. mk.

Choroby weneryczne. Zw ra c a ­
my uwagę na film pod tym tytułem, 
który grany będzie w tygodniu. Obraz  
ten opracowany zosta ł  przy udz ia le  
powag lekarskich profesorów uniwer­
sytetów berlińskich i wiedeńskich.

Kurs franka złotego. W pier ­
wszych dniach stycznia po wprowa­
dzeniu waloryzacji kurs franka złotego 
ogłoszony przez Min. Skarbu wynosić 
będzie,  prawdopodobnie ,  1,220,000 mk.

WALORYZACJA! Nowa jednostki 
taryfowe. Nowy rok rzuca nas w n o ­
wą a tmosferę  życia gospodarczego,  a t ­
mosferę t. zw. waloryzacji .  Z dniem 
1 stycznia 1924 r. wehodzą  w życie 
nowe taryfy, wyrażone w jednos tkach 
taryfowych, których war tość ulegać 
będzie zmianom zależnie od zarzą­

dzeń Min. Kolei Żelaznych.
Zmiany komunikowane  będą  2S 

lub 29 na okres od 1 do 15 włącznie 
następnego  miesiąca i 13 na okres 
od 15 do końca danego miesiąca,

War tość  jednostek taryfowych o- 
bowiązuj do odwołania i nadesłania  
nowych.

Wszelkie należności  zarówiV» p a ­
sażerskie,  bagaż, jak i towarowe obli­
czane być winny w jednostkach tary­
fowych,  a dopiero przy poborze wy­
rażone w ogólnej sumie  w markach 
polskich mnożąc  jednos tkę  taryfową 
przez obowiązujący w danym dniu 
mnożnik.

Ceny lecą w górę! Nowy Rok 
rozpoczyna się przy sz a lo ne j  zwyżce, 

i i tak: za bochenek  Chleba 2 kg. pła- 
I cimy już pół miijona mk , za kilo 
j  mięsa wolowego 900 tys. i w dodatku 

na dzień świąteczny N. Roku takowe­
go wcale niema, gdyż rzeźniey j&tko- 
wi żądają zatwierdzenia ceny za 1 kg. 
z górą 1,800 tys. mk., słonina za 1 
kg. 1,500,000 mk. (cena  urzędowa) 
i dlatego w eałem mieście łuta s ło ­
niny nie można  się dokupić.  Je d n e m  
s łowem dziś za pieniądze nie można  
dos tać  ani słoniny ani mięsa.  Władze 
nadzorcze winny się tern niepożąda-  
ob jaw em w mieście zainteresować  i 
zarządzić przeciw przymusowemu pos­
towi.

Pracownia haftów Kaliska 36.
Poleca duży w j b ó r  ha f tó w  i kap e tarnino­

wy eh.
P rzy jm uje  również n a  k a r n a w a ł  suknie  do

h af tow an ia .

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O
KadomsKo, ul. Krokowsko Nfc 10. (dom własny)

Wyrabia i p o s ia d a  na s k ła d z ie  ob uw ie  najm odniejszych  fason ów .
z  ostatniej doby.

E leg a n c ja  t szyk  w w ykonaniu  nie ustępują  obuwiu w arszaw sk iem u .
IMońnnHIa nanKiti l  Na sezo n  z im o w y  duży w y b ó r  o b u w ia  w y k w in tneg o  m ę-  Im ltlS  Ula liailUW ! — --------------- sM ego, d n n z k ie g o  i d z i e c i n n e g o ---------------—
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Z Klubu Spor. „Korona". W zw ią­
zku z notatką, zamieszczoną w Nr. 50 
.G azety  Radomskowskiej. z dnia 16 
bm. p.t. Towarzystwo Sportowe „Ko­
rona" komunikujemy co następuje z 
prośbą o zamieszczenie. |

Harcerski K lub  Sportowy w Ra­
domsku, mając na względzie zbyt 
szczupłe ramy pracy nad podnosze­
niem poziomu sportu polskiego, na 
zebraniu swym w dniu 18 listopada 
b r. postanowił, aby dotychczasową 
swą nazwę zmienić na Klub Sportowy  
„Korona" i tym samym dać możność 
należenia do niego osobom nie będą- j  

cym harcerzami. Na członków zarzą­
du uproszeni zostali pp.: dyr. K . Bor- j 

szewski, przewodniczący, E. N o w a­
kowski—  sekretarz, A. Kalinowski —  
skarbnik; członkowie Zarządu: F. Car- 
rega, inż. Cz, Knichowiecki, kom. W.  
Kwiatkowski, dr. Niewiarowski, M. A. 
Ortyl, v. buęmistrz B. Sarankiewicz.

Miljonówka. W ostatnim ciąg­
nieniu wyszedł Nr. 2,673,515

O F I A R Y .
P. Tadeusz G urnu iihsk i z ło ż y ł 

Na ochronką dla  b«xdom nłj dz ia tw y 
10 m il.  ink.

Na Bursę im. Kościuszki 10 m il .  m k.
Na budowę szko ły  im . F. Fabjaniego 

10 m il. ink.
Na ochronkę Starców 5 m il.  marek.
Zam iast pow inszow ali Now erocznych 

składa lir .  Rago na'*Qcbronkę 1.000.000 mk.
Zam iast pow inszow ali ŚwiąSeeznych 

i  N ow ora ifxaych p. K osińsk i składa Mk.
2,000,000 na schronisko d la  bezdsinnych 
dzieci p rzy  Tow, D obroczynności.

Zam iast pow inszow ali Now orocznych 
sk ła da ją  Ksawerostwo K ie ioakow ie  Uk. 
b,000,000 na bezdomne cfsieei.

Zam iast życzeń now orocznych p. Sta­
rosta  łła rm a ta  z ło ż y ł 2,500,000 mk. na 
Ocbroakę p rzy  Tow. Dobroczynności.

*  .. *
Na budowę gmachu gimnazjum im 

F. Fabianiego złożyli: P. P.

Pao io rkow sk i 250,000 mk., Ł. W arw asińsk i
1.000.000 mk., A. K ryze l 1,000.000 mk., J. 
W ojakow eki 1.000,000 mk., J, K ra jew ski
1.000.000 mk., K. Borszewski 1,000,000 mk., 
L . W oleendorf 250,000 mk., Z. Tomerle
250.000 m k., Z. Sadowska 250,000 mk., A. 
W alsntówna 250,000 mk., C. C hw iłow icz
500.000 mk., St. L is  350,000 mk., T. D zie­
dzic 250,000 mk., B. W ięckow ski 500,000 
mk., h's. P refekt K oz łow sk i 15,750,000 m k, 
J. S iem iński 500,000 ink,, A. Klawe 250,000 
rak., Starosta H arm ata 500,000 mk., P. W i- 
n isw iez 450.000 m k., K os ińsk i 250,000 mk., 
Karinański i W. Ju rko w sk i 6,388,000 mk., 
Jan Jaskłow aki 10,000,000 mk., R obotn ik  A. 
Sazla 2,000,000 mk. Ogółem 40,1)88,000 ink

Zamiast życzeń Noworocznych.
J. W. Karm ańscy 2,000 000 mk. Inna  

(Sembaszcwska 1,000,000 ink. Powyźsz«/SU- 
m y złożone na ręce ska rbn ika  Kom ite tu.

składająca się z 5 — 8 osób, d «  

wynajęcia na zabawy, rauty, w ia-  
czorki, wesela i t. p.

autowy mmi® repertiar. 
Leon Dyonisow

Kapelmistrz gimn. p. Niemca 
ul. Piotrkowska L 84,

P h łnm S F  poszu ku je  z a ję c i t  do s k łę g u , lu b  
b i l ł l lP i& E  ih ^ k iu rz .  ns p o s y łk i .  W ia d o n o ś ć  
w a .dm in is t rsey i  Dazety R a dom skow sk ie j .

I r t i ih iK i in  patsnfc IV  k a ls j.  (świadectwa
a y u M ' I p U  j i r z tm y s ło w s )  na iw ię  U k . i  
Iz ra e la  K w a rty  w Radomsku.

iDiittiii liitfii mmm
Spotka z ogran odpotw.

w K ftD O M S K C l, ul. Strzałkowska Nr. 15

UWAGA!!! Wykonywa po cenach jaknajnlższych UW flSK iil

Pędnie (transmisje) szajby, tryby, łożyska, wrzeciona młyńskie, 
wentylatory kowalskie ręczne i pasowe, walce do oleją pojedyn­
cze i podwójne, krajzegi oraz reperuje wszystkie maszyny dla 
celów przemysłowych i rolniczych, jako to lokomobile, młocar- 
nie, motory ropowe i gazowe, traktory, maszyny do światła

elektrycznego i inne 
UWAGA! Ostrzenie (ryflewastfe) walcy młynskieh. Sia fabryk mebli 

giętych, szruby taboretowe nadeałanyeh i swoseh meriili.

Wykonywa terminowo szybko i dokładnie. " ^ 1

Daab 2,000,000 mk.,',J, Bemkka 250,000 mk.,

D o m

Przem ysłowo - Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI O D D Z IA Ł  
w R A D O M S K U

N A F T A  
ŚWIECE CHOINKOWE 

W Ę G I E L

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

Poleca 

Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA Ns 4 OBOK POCZTY. SKŁADY ULICA ŚW. ROZALII Ms 13.



Str. 8. .G A Z E T A  W A B 0 M 5 K 0 W 5 K A '* —-vWtorek 1 styczn ia  1924 r.

URZĄDZA T-wo RZEMIEŚLNICZE
dla członków i osób wprowadzonych, w Resursie Kaliska 25. 

Wejście dla Pań 250,000 Mk. II Bufet obficie zaopatrzony
Panów 350,000 „ || po cenach nizkich.

   Osobne zaproszenia rozsyłane nie będq  ----------------

ZAKŁAD RYMARSKO-TAPICERSKI

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
w tealrze „Kinema“

WE WTOREK i ŚRODĘ DNIA 1 i 2 STYCZNIA 1924 R.

= = = = =  Wspaniały d ram at w 5-ciu aktach = = = = = = =

Gcsther A d am  —  —  —  —  —  Carl Aaen
A\arja, jego żona —  —  —  —  — C aro la  Toe lle
Jasio, ich synek —  —  —  —  —  H einz  Slawe
W alerja , jego macocha —  —  —  —  G r  H ollm ann
Jack, szofer —  —  —  —  —  Ernst Kotmand
H arley  —  —  —  —  —  —  Georg John
Horn —  — —  —  —  — Vclly Koch.

DLA DZIECI i MŁODZIEŻY DOZWOLONY.

W tygodniu dnia 3 i 4 stycznia b. m
—-------- w teatrze „Kinema’  — ■—

Naukowy film opracowany przez powagi świata lekarskiego.

S t .  K R U S Z Y Ń S K I E G O
w R DOMSKU, ulica Brzeżnicka Ns 6 (gdzie poczta)

W ykonuje wszelkie roboty w zakresie rymarsko - tepicerskim , jako to:

uprząż, otomairy, leżaki, materace i t  p.
ROBOTA SOLIDNA -  CENY PRZYSTĘPNE —  WYKONANIE TERMINOWE

Giełdowy kurs walut
W dn. 29  grudnia płacono w W a r­
szawie: za 1 dolara 6 ,800000 m., fran ­
ka szwajcarskiego 1.200,OOO m , koronę 
austrjacką 82 75 mk., m arkę n iem iec­
ką — fen., funt szterlingów 24.700.000  
m arek., frank franc 325 .000  mk,
Z  dniem 20 grudnia złoty polski 660  
tys. mk.

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 kilogr. czyli 244 funty, 

czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 10,500,000 m k.,— za pszenicę 
20.400.000m k., za owieslO 100 000  mk,

—s — ^ — — —— ——

O&ŁOSZEIIE ’
jest sklep Stow. Spoż. „Jedneść“ 
w Brzeźnicy do wydzierżawienia 
przez licytację.

Licytacja odbędzie się dnia 

12 stycznia 1924 r w sali S tra­
ży Ogn. Ochotn.

Warunki dzierżawy do obej­
rzenia na miejscu w sklepie

ZARZĄD.

D O K T Ó R
P. BRONIATOWSKI

w CZĘSTOCHOWIE  
ul. Fanny M arjl 21 (obok Teatru Tarys) 

c h o ro b y  w e n e ry c z n e  i  s k ó rn e  
Przyjmuje od 4 — 12 I od 4 — 7 po połud

Wobec zakończenia w niedłń- 
 ,  gim terminie czynności likw i­

dacyjnych Komisja zawiadamia dłużników 
i wiersyeiełi, ś# kasa ezynna jest (codzien­
ni# od 10— 11 w mieszkaniu p. A Wclskie- 
go (ul. Częstochowska 20, oficyna 2 pod­
wórze.)

paszport, wydany przez gminę 
Brudzie#, na imię Stanisława 

Zaboklickiego, zamiesz. w Krzywanicach.

fmihinnn świedeetwo szkolne na imię Ig- 
OyUUiUllU nacego Sowińskiego.

bryczka jesionowa czte­
rech rysorowa. Wiado­

mość Klapiński, Gidle.

Fortepian sprzedam
kości, koloru maehoń. Wiadomość dom 
S w Filipowicza u D. Sobeł.

dla piszuhuje “ ‘ S .°
pod: Toruń. Skrzynka Pocztowa M 4.
(Na odpowiedź można dołączyć znaczek.)

R edak te r  i W ydnw ca  Michał Świderski. Drukarnia Paiake Hanryka Kanelera w Radomsku.


